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Moja Ukochana Marysiu,

dziękuj bardzo dobremu Bogu za wszystkie wy​świad​czone Ci łaski, a nie bądź tak dalece niewdzięczna, byś ich nie uznawała. Robisz na mnie wrażenie małej wieśniaczki, do której przychodzi potężny Król, pragnąc pojąć ją za małżonkę, ona zaś nie śmie przyjąć go, pod pretekstem, że nie jest dosyć bogata ani też nie zna się na dworskich zwyczajach; nie zastanawia się, że przecież królewski jej narzeczony zna doskonale jej ubóstwo i jej słabość, lepiej nawet niż ona sama... Mario, jeżeli Ty jesteś niczym, to nie zapominaj, że Jezus jest wszystkim, toteż trzeba zagubić Twoją małą nicość w Jego nie​skoń​czonym wszystkim, i myśleć już tylko o tym wszystkim, jedynie miłym... Nie pragnij także ujrzeć owocu Twoich wysiłków, Jezus z upodobaniem zachowuje dla siebie samego te małe „nic”, które Go pocieszają... Mylisz się, moja droga, jeżeli sądzisz, że Twoja Teresa kroczy za​wsze z zapałem drogą cnoty, ona jest słaba i to bardzo słaba; co dnia zbiera nowe doświadczenia pod tym wzglę​dem, ale Mario, Jezusowi spodobało się nauczyć ją, aby tak jak św. Paweł, chlubiła się w swoich słabościach1. Jest to bardzo wielka łaska i proszę Jezusa, by Ciebie
o tym pouczył; tylko tak można znaleźć pokój i od​po​czynek serca. Gdy widzi się swoją nędzę, nie chce się wpatrywać w siebie Marysiu; patrzy się już tylko na je​dynie Umiłowanego!...

Droga moja Marysiu, co do mnie, to nie znam innej drogi, by dojść do doskonałości, jak „Miłość”… Kochać, jakże serce nasze jest właśnie do tego przystosowane!... Szukam niekiedy innego słowa, które mogłoby wyrazić miłość, ale na ziemi wygnania słowa nie zdołają oddać wszelkich drgnień naszej duszy, toteż trzeba trzymać się tego jedynego wyrazu: „Kochać!”…

Ale komuż nasze biedne serce, tak spragnione Mi​łości, ma ją okazać?... Ach, któż będzie dosyć wiel​ki?... Czyż jakiekolwiek stworzenie zdoła ją zrozumieć,
a zwłasz​cza oddać miłość za miłość?... Mario, jedna jest tylko Istota zdolna pojąć całą głębię słowa: „Kochać!”… Jedynie nasz Jezus potrafi oddać nam nieskończenie wię​cej, niż my Mu dajemy...

Mario od Najświętszego Sakramentu2!… samo to imię wyraża Twoją misję. Pocieszać Jezusa i starać się, by ko​chało Go wiele dusz... Jezus jest chory3, a zauważyć na​leży, że chorobę miłości jedynie miłością można uleczyć4. Mario, oddaj Jezusowi całe Twoje serce, On jego pragnie, i posiada Twoje serce, o nie zabiega, by mieć je dla Sie​bie do tego stopnia, że zgodził się zamieszkać w zabytku kruchym i ciemnym5. Ach! jakże nie miłować przyja​ciela, który uniża się do skrajnego ubóstwa, jak można odważyć się mówić jeszcze o swoim ubóstwie, gdy Jezus upodabnia się do swojej Oblubienicy... „Był bogatym i stał się ubogim”6, by połączyć swoje ubóstwo z ubós​twem Marii od Najświętszego Sakramentu... Jakaż tajem​nica miłości!...

Wiele serdecznych pozdrowień dla kochanej Kolonii.

Serce moje zawsze jest z Marią od Najświętszego Sa​kramentu. Tabernakulum jest domem miłości, w którym dwie nasze dusze są zamknięte...

Twoja siostrzyczka prosi, abyś o niej nie zapominała w Twoich modlitwach.

Siostra Teresa od Dzieciątka Jezus
i Najświętszego Oblicza 

now. karm. (nieg.)


  Por. 2 Kor 12, 5.

2  Imię to było wybrane dla Marii Guérin, gdy będzie karmelitanką. Wstąpiła do Karmelu dopiero w pięć lat później i nazwana została Marią od Eucharystii.

3  S. Genowefa dopisała na marginesie: „z miłości”.

4  Jan od Krzyża, Pieśń duchowa (11, 11).

5  Aluzja do wiejskiego kościółka w pobliżu majątku Musse, gdzie rodzina Guérin spędzała lato. Tabernakulum w tamtym kościółku było rze​czywiście nędznym, zniszczonym schronieniem.

6  2 Kor 8, 9.

